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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę ,

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub  najlepiej 

p r i e t ó l a j ą c  p i e n i ą d z e  w prost pod adresem: D« R ed ak c ji Tygodnika R olnic.eg#, w ffa rs ia w ie

A lea Jerozo lim ska  Nr. 34  I n o w y i,gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  
w Warszawie.' ,  f  »a prowinoji i w Cesarstwie * przesyłką w opaskas

r o c z n i e  rs r . 4 k op - 30 j »pab™ ,em r ekspedycją:
o rocznie rsr. 6 k . —

k w arta ł!  !’. 1 ”  20  phlrocz. „  3 ,. -

za odnoszenie do domu dopłaca nią 10 kop. aa kwartał. \ p r l l rocznie"'6 talarów  w. p , 
W Austryi w stosunku lO z łr . rocznie, w Prusa

Cena N um eru p o jed yn czego  kop . 15.

OD REDAKCYI.
W następ nem półroczu Tygodnik Rolniczy wycho-1 

dzić będzie w tym  samym formacie i w tej samej cenie 
jak av ciągu la t poprzednich. Celem uregulow ania sto
sunków pocztowych, upraszam y o wczesne odnowienie

P Ponieważ opłata pocztowa wnoszoną być powinna
za pół roku z góry, p ro s im y  p rz e to  Pp. P r e n u m e ra to ró w
o nadsyłanie zapisów półrocznych w ilosci rs. 3, me od
wienie bowiem prenum eraty, naraża Redakcyję na
czną stratę. , . ,

Zwracam y uwagę Sz. Prenum eratorów , ze Kedakcyja
po wniesieniu półrocznej opłaty pocztowej, każdy num er 
oddaje we właściwym czasie i posiada na to stosowne 
pokwitowania; reklam acyje więc pow inny mieć za pod
stawę dowód pocztowy, że num er me nadszedł. W każ
dym  jednak razie num era brakujące, na żądanie natych
m iast w ysyłam y za m arkami.

K sięga Stad przez nas zaproponowana, z powodu 
bardzo powolnie nadchodzących m ateryjałów , wolnym 
postępuje krokiem . Spodziewamy się jednak, że hodow cy; 
tak  dla swojego własnego interesu, jak  i dla dobra przed
m iotu, k tó rym  z zamiłowaniem się zajmują, dostarczyć 
nam raczą odpowiednich wiadomości, o które tylokrotnie
ich upraszam y. _______ __________ _

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA.
Ceny zboża w naszym kraju stosują. się do cen Gdań- 

skich i Warszawskich; są to dwa główne rynki, p o jłn g  
których kierują się pomniejsze punkta handlowe. Ud lat 
kilku nawet, ceny Gdańskie nie tak  ogólnie jak  dawniej 
w pływały na zboże nasze. Wrocław i Warszawa m iały 
pierwszeństwo w ustanaw ianiu cen,  ̂na które z inaiemi 
w yjątkami, zapatryw ały się wszystkie okolice kraju na-

& Pomimo tej ważności W arszawy w handlu  zbożo
wym, notowanie cen zboża na tym  r y n k u  odbywało się 
w sposób mało zadawalniający, ustanowienie więc giełdy 
zbożowej w Warszawie, a tern samem nadzieja ściślejsze
go notowania cen niż poprzednio, za postęp dla ogołu
u w a ż a ć  n a l e ż y .  _ .

Ściślej wyrażając się, przypomnieć wypada, ze cena
każdego wytw oru jest wynikiem stosunku między zaofia
rowaniem a żadaniem tegoż w ytworu; ceny spadają gdy 
zaofiarowanie jest większe, a podwyższają się gdy zaofia
rowanie jest mniejsze niż żądanie. Gdy więc mówimy, 
że Gdańsk, W arszawa i t.p . stanowią zwykle ceny zboza dla 
naszego kraju, nierozumiemy aby stanowiły je inaczej, 
jak wedle wyżej przytoczonego ekonomicznego prawa.

Ceny zatem każdego produktu, gdy wywoź i prze- 
daż jego nie są krępowane, są rzeczą sprawiedliwą bo 
są swobodnym wyrazem żądania i zaofiarowania Ceny 
tej zmienić dowolnie niemożna i sami ty lko wytwórcy

HODOWLA BAŻANTÓW.
( Ciąg dalszy).

F uait ad  salices, et se cupit ante videri.
K ie d y  je s te śm y  p rzy  n iesien iu  ja j  i k ied y  rozpoczyn  m y 

nasze sp o strz eż en ia  ab ovo, m niem am , że ko rzy stn em  będzie o d 
po w ied z ieć  raz  n a  zaw sze, n a  zap y tan ie  staw iane m i m e je  no
k ro tn ie : . . „

C zy  b ażan t czczony z jada zn iesione ja jka .
K w esty a  ta  je s t  n a d e r  ważną, ze w zg lędu  na rozm nażanie

sie p taków  w  p ta sza rn iach .
T en  p o tw o rn y  w y p ad ek , ten  czyn  p rzeciw  n a tu rz e , zarzu - 
z k o le i ro zm a ity m  bażantom  h o dow anym  w p tasza rn iach . 

Tedni u trzy m u ją , że to  b aż an ty  s reb rn e  dopuszczają się teg o  
ż a r lo c tw a  in n i o skarża ją  o tę  zb ro d n ię  b ażan ta  p o sp o liteg o , in n i 
zło tego , a n ak o n iec  b ażan ta  z S w inhoe. S łow em  żad en  gatunek

m e wj J ° “ n y  n* eẐ 2 « j ę , że w m oich  p ta sza rn iac h , m ia łem  j e 
d n ą  ty lko  p a rę  b ażan tó w  d o tk n ię ta  tą  w adą m euleczoną^

B y ła  to  p a ra  bażan tów  sreb rn y ch  trzy le tn ic h  n ab y łem  ją  
tra fu n k fem . Szczęściem  d la  m nie o d k u p ił j ą  w k ró tce  s p rz e d a 
ją c y . W szy s tk ie  inne, n ig d y  nie dopuściły  się tej zb ro d n i, i za
r z u t bynajm n ie j ich  n ie  do tyka . P om im o teg o , trz e b a  w yjaśn ić
Tjowód ty c h  an o rm aln y ch  w ydarzeń . . . . . . .
V W e d łu g  m o j e g o  zdan ia , jeże li bażan ty  z jad a ją  ja jk a , w in-

n ie d o g o d n e , w k tó rem  n ie pom yślano o ja k ie jś  k ry jów ce, g dz ie-

by  sam ica ja jk a  sk ła d ać  m og ła , zm usza j ą  znieść je  albo w k tó 
rym  kącie p ta sza rn i, a lbo  ze złości, że n iem a  g n ia zd k a  F l o 
tow anego , gdz ieko lw iek  bądź. J a jk o  w ięc we dn ie w ystaw ione 
je s t na w idok , a w iadom o ja k  p ta k i lu b ią  k ry c  je  p rze d  spo j
rz e n ie m  c iekaw ych ; ja k  sam ica chce być
n iesien ia  się . P ie rw szy  pow ód n iezadow olen ia  d k  p łodzących

P o w tó re , je że li hodu jący , bądz p rzez  b ra k  c ierp li ,
bądź  dośw iadczen ia , albo  synek  jeg o , lu b  s uzący , wi‘ . . .
dy  sam ica nieść się zw yk ła , p o p e łn ia ją  b łąd  szpie ^  J J.
co i ia i sam ca p iln u jąceg o  niepokoi. W  końcu, a y  , P Jco i ją, i sam ca p n u u ją cc  w za ledw ie  g n iazd o
m enie n iezręcznośc i, w  chw ili Kieay m i .

Toinie biegn* do niego, e .b iem j, jajko tylko oo

T y m  sposobem  sprow adzają  się z dobrej  clrogi naj szaco
w niejsze in s ty n k ta  p taków , narażając  ich p rzy sz ło ść  ja k o  p ło d zący ch  

P o d o b n e  obchodzenie się z bażan tam i w yw ołu je zjadan ie 
ja jek , a  n a łó g  ten  raz  zak o rzen io n y , zda je  się n iepodobnym  do 
usunięcia. P ró b o w ałem , zu p e łn ie  bezsku teczn ie  w suw ać z po za 
m at słom ianych , z k tó ry ch  zrob ione b y ły  sk ry tk i d la  sam ic i - 
sącvch  ja ja  lub  w ysiadających  je , ja jk a  napełn ione rzeczam  
chńącem i, ło jem , sm ołą, popio łem  p rzesiąk ły m  ; J. “
słow em  co ty lko  m ożna w yobrazić  sobie najmeprzyjemn j , o .  
NicT e  pom ogło , ja jk a  te  za każdym  razem  by ły  p rz e d z iu ra 
w ione. I  pom im o zaw odu  ja k i za p ierw szem  u d erzen iem  dzio
ba, sp o ty k a ł m oją p a rę  s reb rn y ch  bażantów  o k tó ry c h  wyżej 
w spom niałem , nic po p raw ić  je j m e m ogło , i  każde  zn iesione j  j -  
ko  by ło  bez  litości zdziobane i zjedzone.

A  k iedy  ju ż  bażan ty  są tak  zepsu te , trz e b a  p ilnow ać tro 
skliw ie godziny , k ie d y  sam ica sk ład ać  ja jk a  zw ykła , i zab ierać 
je  p rze d  zn iszczeniem .
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i konsumenci produktu są, właściwemi tej zm iany sędzia
mi, a uczynić to mogą przez rozszerzenie lub  ścieśnienie 
produkcyi lub konsurrfcyi. Giełdy zatem zbożowe nie 
stanowią ceny; ich zadaniem jedynie jest notowanie ta 
kiej ceny, jaka ze swobodnego stosunku przedającego do 
kupującego wynika, bez fałszowania tego swobodnego 
wyrazu, rozmyślnie podając inne ceny jak te które każ- 
dodziennie wypadają, lub  nierozmyślnie pozwalając aby 
gra giełdowa zbożem, w sposób jak to miewa miejsce 
z papierami publicznemi, wyradzała ceny, które nie były 
by wiernem odbiciem potrzeb. P rzy grze zbożowej bo
wiem ceny n ie będą właściwym wyrazem zasobów i po
trzeb produktu , ale stosunkiem między grającemi na pod
wyżko lub obniżenie cen zboża. /

Gra giełdowa w innych krajach mniej lub więcej 
rozpowszechniona !), u  nas nie jest jeszcze chorobą miej
scową, i gdyby ustanowienie giełdy zbożowej miało się 
przyczynić do jej rozwoju, o wiele byłoby lepiej nieza- 
znać dogodności, jakie Giełda przynieść może.

Ześrodkowanie przedających i kupujących, pozosta
wienie^ im wszelkiej swobody w umowach, szybkie i na
tychmiastowe rozstrzyganie w ynikłych między niemi spo- 
row, szczere notowanie cen i niedozwolenie na grę gieł
dową zbożem, oto jest zadanie, jakie ustanowienie giełdy 
zbożowej powinno było mieć na celu. Rozpatrzmy teraz 
pokrótce „Regulamin Giełdy Warszaw: dla tranzakcyi

’)  Najogólniejszy zdaje się paroksyzm tej choroby miał miejsce we 
ifrancyi, w ozasie rządów Regenta, za systematu Law’a.

L ecz jeżeli są m łode, trzeba postępować odmiennie. Oto 
sposo „ to iego używ am  i zalecić go mogę za najdogodniejszy, 
IV ścianach ptaszarni, przy ziemi, są w kątach jej urządzone okien
ka otw ierane na zew nątrz, przylegające do gniazd wewnątrz 
urządzonych w tychże kątach. D obrze jest, aby w m atach sło
mianych tw orzących gniazda, były urządzone dwa wyjścia, zw ła
szcza kiedy służyć mają dla gatunków  dzikich. Te dwa wyj
ścia są dla ptaka wielkiem zapewnieniem jego bezpieczeństwa, albo
wiem może miec lew ą stronę, kiedy nieprzyjaciel grozi mu 
z prawej, i vice versa h

P rzy  rozdaw aniu żywności, przelicza się p tak i zajęte ie- 
dzeniem , aby być pewnym , że żaden nie został w gnieździć- 
mając tę pewność, podnosi się ostrożnie okienko, i zabiera iaiko 
lub ja jka  zniesione, tak, że p tak i niepostrzegaję tego.

Jeżeli ptaszarnia nie jest urządzoną w ten sposób jak  sie 
nam iem ło, i gniazda przy tykają  do długości m uru, wówczas 
wchodzi się powolą zapowiedziawszy gwizdnięciem  wejście. 
W ówczas ptaki dzikie uciekają i k ry ją  się na przeciw nej stro 
nie. Jeżeli ułaskawione, rzuca się im ulubione ziarno aby ja  za- 
jąć, potem  ja k  można najzręczniej, osłoniw szy się odzieniem lub 
czem innem, w ybiera się ja jk a  tak , aby ich p taki nie w idziały 
w naszych rękach, i wychodzi się znów zwolna, niby szukając 
czegoś, czego się nie. znalazło.

I  rzez cały czas niesienia ja j, p taszarnia pow inna być jak 
najtroskliw iej strzeżoną. Żadnych zabaw dzieci, żadnych na-

należy0 *  PS° m b lizk °  Pta8zarui dozwalać nie

Zachowywałem te ostrożności tak  ściśle, że moje bażan
ty już  m iały trzy  ja jka , kiedym  je  postrzegł w gniazdku, z ro - 
bionem za krzakiem  jałow cu, w kształcie okrągłego dołka w zie
mi. Samicy podobało się lepiej to miejsce przez nią wybrane 
niż urządzone przezem nie gniazdo. ’

Troszcząc się o bezpieczeństwo dla swoich jajek ćktóre 
mW iaWy .chłodoych nocy zabierały  się regularnie), biedna sa- 
m c z U  cztery razy zm ieniała gniazdko, w czasie składania ich
aby podejść nieznanego zaborcę.

• P1®1'wszy eh j aj  podłożyło się natychm iast pod kurę
wysiadającą, k tórą  się trzym ało w gotowości na ja jkach  podło
żonych sposobem próby. J puuio

97 1 ^  ^  kw ietnia rano, rozpoczęte wysiadywanie trw ało
27 dni; wyklucie się z ja j nastąpiło dopiero dnia 18 maja za 
pew ne z przyczyny chłodnego powietrza. Następne bowiem ’trw a
ło tylko dni 24.

Ja jk a  bażanta pospolitego podłożone jednocześnie pod kurę 
. porów nania czy potrzebują takiego samego czasu do w yklu

cia się przekonały, że żadnej me było różnicy w czasie pomię
dzy wykłuciem piskląt. To jest, że potrzeba dw udziestu pięciu

1 i edne£ °  albo dw ó°h dni mniej więcej, stoso
wnie do tem peratury, przym iotu kokoszy i t. d.

Ze pierwszych ja j (mówię o ja jkach  bażantów
czczonych) lubo wszystkie były zapłodnione, trzy  tylko w ykluły 
się. T rzy  inne m iały już p isklęta zupełnie wykształcone, a prze-

zbozem” i przekonajmy się, czy przepisy w nim zawarte 
odpowiadają, wyżej nakreślonym warunkom.

§ 1 Ustanawia pośredników między kupującemi 
i przedającemi, ale ich nie narzuca, swobody zatem umów 
me krępuje. § 4 notowanie cen pozostawia ostatecznie 
meklerom czyli pośrednikom, którzy jako tacy nie powin- 
mby mieć korzyści i celu podawania cen fałszywych; 
zresztą komitet Giełdowy czuwać zapewne będzie nad 
szczerością tej najważniejszej czynności Giełdy zbożowej. 

1^ 1 4 - 1 8  i 20 dozwalają wyradzać się sporom li tylko 
w bardzo krótkich terminach po kupnie i przedaży, i usta
nawiają biegłych do rozpoznawania tych sporów, a cho
ciaż niezakreślają czasu w którym biegli winni wydać 
wyrok, należy się spodziewać, że handlujący przejęci przy
słowiem „czas jest pieniądzem” nie pozwolą aby sprawy 
zbyt długo na rozsądzenie czekały. §§ 15— 16 i 17 sta
nowią podstawy do wynagrodzeń dla poszkodowanych 
1 z a p o b ie g a ją  tein samem samowolności w wyrokach. 
W końcu cały Regulamin, a § 20 w szczególności, nie 
tylko, że nie ułatwia gry zbożowej, ale owszem stara się 

jjej przeszkodzić; ale „czemże są prawa bez obyczajów.” 
Otóż owe obyczaje giełdy zbożowej powinny być pod 
nadzorem całego ogółu i pod troskliwą opieką komitetu 
giełdowego. Oby jeden i drugi jaknajdłużej zachował oby
czaje handlowe, a nie nabrał szulerskich, szczerze ży
czymy. ^

Sądzę jednakże, że zupełne zakazanie tranzakcyi zbo
żowych przekraczających termin 8-o dniowy, znacznieby 
zmniejszyło pohop do gry zbożowej, gdyby się ona wy- 
rodzić miała. Termin powyższy zgadzałby się zupełnie

cież znalazłem  je  nieżywe w skorupie. Może powodem śmierci 
c °  f.roPna burza, jaka  właśnie panow ała w dzień ich wyklucia

której Te
u kur całe grono jajecznika, jednocześnie zapładnia sie za jedńem
śn w 7a a łtm  a u w skazan?S° przykładu , teoryi tej nie m ogliby
śmy zastosować do bażanta, mianowicie do bażanta o którym  mówimy.
nvch p f i *  • ośmiu jajek, sześć było niezapłodnio-
n L v w v e h  T p m iałem  tylko 23, bo dziesięć znalazło się
nieżywych. Ten szczególny fenomen pisk ląt zupełnie w ykształco
nych a me żywych, w niezwykłym  stosunku n trahano nu tylko 
w bażantarniach, ale : w gospodarstw ie podwórzowem Przypis £  
go wpływowi częstych burz i chłodnej wiośnie. ypisują

J a  z mojej strony mogę zapewnić:
Ze większa część piskląt nieżywych znalezionych w iaiku 

w chwili wyklucia była spowiniętą w podw ójną skórkę; jed n a  przy l
gnięta do skorupy bardzo cienka, druga, k tóra  osłaniała pisklę, by
ła  niezwyczajnej grubości. To ostatnie spowicie, ściska ąc drobna

2 S 2 ? J & % *  P° " °  J* ™ c h u fi nie po-
Po w ykluciu się, siano ze skrzynki przeznaczonej do wvsia 

dywama, zastępowałem  trocinam i suchemi, i kura, z wysiadującej 
staw ała się pielęgnującą nowonarodzone.

ośm dni po wykluciu się bażantów, już  podłogę za szczu- 
p ą f o gonitw y i zabawek młodej grom adki, k tóra  praw ie w oczach 
iosme, zastąpić należy obszerniejszą przestrzenią. Usuwaia sie 
więc deski stanowiące podłogę, i drobiazg uradow any biega po ca 
łem poddaszu posypanem  trocinam i. Z tą  zmianą, zmienia się i no- 

; żywienie; do zwykłych gałeczek dodaje się ryż, proso, cokolwiek 
(lnianego siemienia, sałatę w główkach, i m rówki żywe z iaik lm i 
m duszone ja k  w pierwszych chwilach karm ienia. W  każ'dvm r a ’ 
zie m rów ki me są koniecznie potrzebne. każdym  ra-

N iektórzy dają gotowane mięso, drobno siekane ale bażan ty  
i kuropatw y wolą żołtko ja j, k tórem  sie karm iły  będąc  jeszcze 
w łup,m e. W  kwesty, żywności należy L  m W i c h  gustu  w re-

!8 L I ”  T * * dzie on ,is? .’ S I S .  * ”• “ *
1 o-aia tedv " * 13J,ny naSZ? mal e W początkach usamowolnienia. Bie-
r,*oeinn P° ca{ela poddaszu, zaczynają grzebać i osypywać się 
- • . *rnl' r *i i owdzie skubią porozrzucaną mokrzycę, bawią się 
swiezą traw ą, k tóre , płaty tu i owdzie pok ład z io n e /s ło w em  m 
wszystko, gdzie w razie kłótni i walki, słabszy b tóan t m“ e 
ukryć przed pogonią i dziobem silniejszego. 31?

_ u i . / me cWodne> w czasie deszczu, rano i wieczór młódź 
z } izym a się na poddaszu. A le kiedy dzień pogodnv 
opa( me, a ziemię już  słońce ogrzeje i osuszy, najlepiej młodzieżv ^ 
wolnem powietrzu w zagrodzeniu d w u m etro w ej, l e k k o n 2 n .

w aUpPr z y k ™  E ? " y, trawn,ik a m k . Jeze li słoń™ mocno dogrzewa, p rzyaryw a się ogrodzenie lub zasłania, stosownie de
o b itł  rz ,d k : ,m pl4tnem , , ub „ „ k lo n ,  n /p ° ™ J eV d0" S :

(d. n.)
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z obyczajami kupców zbożowych Warszawskich, ograni
czających się zwykle do zakupowania gotowego tylko 
zboża.

Raz jeszcze wspomnimy, że kom itet giełdowy przyj
muje na siebie wielką m oralną przed ogółem odpowie
dzialność; jego nadzorowi zawdzięczać będziemy, gdy grze 
zbożowej nieda się na. giełdzie warszawskiej wyrodzić, jem u 
także w znacznej części przypiszemy winę, gdy gra po
dobna gościnnie na giełdzie przyjętą będzie.

Dodać w końcu należy, że na żadnej giełdzie gra 
zbożowa nie byłaby opłakańszą w skutkach dla ogółu 
jak  na giełdzie warszawskiej. Gdańska giełda stosuje się 
do Londyńskiej, W rocławska do Berlińskiej i A ustryja- 
ckiej, giełdy te wzajemnie się pilnują i znanych a niena
turalnych  różnic w cenach tern samem między sobą nie- 
dozwalają. W arszawski zaś rynek  był i będzie zawsze od
wzorowaniem daleko więcej konsurncyi miejscowej jak  za
granicznego wywozu, a przez to samo o wiele więcej 
samoistny od rynków  zagranicznych, nie byłby przy sztu
cznych podwyżkach lub obniżeniach wywołanych grą zbo
żową ty le skrępowany co tam te. Z tego to powodu ró 
żnice cen m ogłyby na giełdzie warszawskiej dojść do rozmia
rów prawdziwie szalonych.

W itajm y zatem ustanowienie giełdy zbożowej war
szawskiej jako postęp, a, czuwajmy wszyscy aby nie zo
stało plagą. Początkujący Ekonomista.

KILKA UWAG
o laodowli owiec mięsnych,

przez Zygm unta D angla .

W zrastająca, w nader kró tk ich  peryjodach czasu, cena m ię
sa wszelkiego gatunku, będąca tylko początkiem jak  u nas dal
szego, wyższego jeszcze w zrostu tejże, dla bardzo słusznych po
wodów, że gdy mięso będące najpowszechniejszym  człowiekowi 
środkiem  wyżywienia się, przedtem  z powodu biedy i braku 
funduszu, niedostępnem  było d la całej massy włościan, raz go 
na rok zaledwie jedzących— dziś w skutek rozdziału bogactwa 
w kraju, w skutek zwiększenia dobrobytu  tychże—p rzyby ł już 
i codzieii się zwiększa cały zastęp spożywców mięsa, a tem  sa
mem i cena tegoż dla stosunku żądania do ofiarowania wzrastać 
musi. Zmiejszenie jednocześnie czystego dochodu (jeżeli gdzie 
jest jeszcze) z upraw y zboża, spowodowane ciągiem  podrożeniem  
robotnika i wszelkich czynników produkcyi roślinnej, ja k  nie
mniej ustawicznem zmniejszaniem się plonów  ziemi, wynikłem 
z zasady: że urodzajność jej ma swe kryteryum , po za k tó re  nie 
przejdzie, gdyż przejść nie może; postawiły już  przem ysł gospo
darstw a wiejskiego na tym  najwyż zym jego  szczeblu, że pro- 
dukcyja m ięsa—a z nią hodowla inw entarza— daje najw iększy czy
sty zysk, a tem samem jest kierunkiem , k tórego już dziś go
spodarstw a trzym ać się winny.

W praw dzie jeszcześmy nie doszli do tego, iżby jak  A n 
glicy obliczać dochód z m ajątku ilością w yprodukow anych 
w tymże funtów  mięsa; lecz dla powodów wyżej przytoczonych 
dojdziem y i my do tego z kolei.

M inęły, a raczej m inąć ju ż  powinny czasy, w których trzy 
manie inw entarza uw ażało się jako  złe, lecz złe konieczne, 
w  k tórych  trzym ano go jedyn ie  dla wytw oru nawozu, a jako 
przedm iot nie opłacający się ostatecznie, utrzym yw ano tak, iżby 
tylko mieć tę  trochę nędznej mierzwy, koszt w yrobienia której

Łrzewyższał zawsze pożytek gospodarstw u przez nią dawany. 
Iziś dopiero, gdy gospodarstw o rolne, straciło ostatecznie ce

chę przyw ileju politycznego i społecznego, pewnej klassie lu 
dzi, właścicieli ziem skich nadawanego; gdy się pojawiło we w ła
ściwym sobie charakterze przem ysłu, gdy jest niczem innem, jak  
fab ryką przedm iotów pierw szych potrzeb życia; fabryką wym a
gającą zaprow adzenia nader ścisłej rachunkowości i kontroli 
z każdym  rokiem wzrastających wydatków; nie może działać na 
chybił-trafił, iść dawno u tartą  ru tyną, na produkcyi zboża jed y 
nie opierającą się, w ten sposób bowiem prowadzone, nie dając 
tyle dochodu co rozchodu powoduje, do ru iny ostatecznej i ban
kructw a właściciela swego doprowadzić musi. Dziś już  gospo
darz wiejski, jako przemysłowiec, zwracać uw agę musi i iść za 
tem , czego się cena wzmaga, co mu w przyszłości większe za
pew nia korzyści, a rozchody produkcyi odpow iednio są mniej
szemu Słowem  przy nieopłacającym  si§ wytworze zboża —baczne 
oko gospodarza na w ytw ór mięsa obroconem być winno. H odo
wla, dobrze prowadzona, na racyjonalności oparte karm ienie, nie- 
tylko że zwrot łożonych kosztów i starań, samo w sobie, docho
dem  samym zwróci, lecz nadto, przez zwiększenie ilości i pole

pszenie jakości nawozów, jest przyczyną zwiększenia zie
m iopłodów; zapewnia tem samem nietylko wyższy zysk z gospo
darstw a całego, lecz stopniowem  ulepszaniem  kultury  m ajątku, 
wyższą temuż wartość nadaje. N arody  dalej w cyw ilizacji, jak  
również w przem yśle gospodarstw a wiejskiego posunięte, daw no 
ju ż  to zrozum iały, dawno już bardzo w k ierunku tym, na któ- 
ren  my się dziś dopiero zwracamy, poszły. J a k  w ogóle we 
wszystkiem  przem ysłu dotyczącem, tak  i w tem, najprzód  poszli 
A nglicy; gospodarcza ich zasada, pracuj dla rzeinika, a młynarza  
na zboże czekającego będziesz m ia ł za drzwiami”, najlepszym jest te
go dowodem; dalej za niem i idą Niemcy i F rancya, gdzie kie
runek  gospodarzy do główmego dochodu z inw entarza w ogóle, 
a  z wypasu w szczególności, zwróconym również już został.

A nglicy  zajęci myślą osiągnienia najwyższej możebnej 
z gospodarstw a korzyści, n ietylko zwrócili się do hodowli inwen
tarzy , lecz nadto dołożyli wszelkich starań, pracowali pokolenia
mi całemi d la  w ytworzenia oddzielnych gatunków , od 'zielnych 
ras zwierząt gospodarstw a domowego, najwyższy przym ioj tu- 
czności m ających, w ykarm iających się w jak  najkrótszym  czasie, 
tem  samem, najprędszy i najpewniejszy obrót kapitału  i p rzy
rost takow ego zapew niających. O ddzielili oni bardzo słusznie 
i naturaln ie dw a k ierunki hodow li—hodowlę inw entarza robo
czego od hodowli inw entarza opasowego. D la jednego i d ru 
giego m ają inne rasy, z których w każdej od urodzenia już ma
łe stworzenie odpowiednio, racyjonalnie, z jasno postawionym ce
lem i kierunkiem  hodują.

Niema tam tych nieszczęśliwych jak u nas wołów, k tóre 
przez kilka, często kilkanaście lat, okropnie zamęczane w m o
zolnej pracy, przy której, za ciężar stanowiący załogę w gospo
darstw ie są uważane i skutkiem  tego nędznie karm ione; gdy już  
że starości lub ostatecznego sił wycieńczenia, praw ie chodzić nie 
mogą, stawiają się wówczas dopiero na wypas, a jako  bez zę
bów prawie, głównie na wywar, k tórym  przez kilka miesięcy 
z dodaniem  śrót i innych przym ieszek żywione, dają mięso 
w praw dzie nieco tłuściejsze od m ięsa z wołów w prost z roboty 
wyprzężonych, lecz zawsze nędzne, żyłow ate, niesmaczne, nie- 
posilne, słowem daleko niedosięgąjące przym iotów tych, jakie 
widzimy w owych znanych w świecie mięsach Londynu, H am 
burga , Paryża, a nawet już  i Berlina.

W ykarm iony wół ras mięsnych: jak D evonshire’skiej, H er- 
fordshireskiej, Shorthornskiej, w praw dzie znakomite przedstaw ia 
korzyści gospodarzowi, opłaca m u się, lecz ponieważ dwóch lat 
potrzebuje co najmniej do swego ostatecznego w ykształcenia się 
i ż b y  b y ł  z d a t n y m  dla rzeźnika, a jako sztuka duża, obfitego 
i żyznego bardzo pastw iska w lecie (o zimowej paszy nie m ów
my, gdyż ta jest zawsze w m iarę potrzeby do nabycia); przeto 
nie wszędzie, nie na każdem  miejscu i nie z rów nym  pożytkiem  
hodowanym być może. N adto, gdy rozpłodow e sztuki wszędzie, 
a szczególniej w A nglii są obecnie niesłychanie drogie; przeto 
zaprowadzenie obory mięsnej nie dla każdego, d la znacznych po
ciągających za sobą w ydatków, szczególniej przy braku, ja k  to 
u nas ma miejsce, kapitałów obrotowych, w rękach pojedynczych 
gospodarzy, a zupełnym  braku  in sty tu c ji kredytow ych w tym 
kierunku działających, jest możebnem; tym czasem  zaprowadzenie 
mięsnej owczarni, o której tu  nieco więcej powiedzieć chcemy, 
ani z wielkim kosztem  nabycia sztuk rozpłodow ych, ani też ze 
zbytnim  przew rotem  w machinie całego naszego dzisiajszego go
spodarstw a przeprowadzonern być może. Zresztą łubin, owa pod
stawa nie jednego gospodarstw a u nas, będąc najlepszym, naj
zdrowszym i najznakomitszym karm em  dla owiec, dozwala g o 
spodarzowi trzym ać niesłychanie tanio owce, mogące mu zape
wnić piękny dochód; byle tylko nadał dobry owczarni swej kie
runek, byle ciągnął korzyść nietylko z nieopłacającej się często
kroć wełny, lecz prócz tejże iżby miał mięso z owcy, k tó re  mu 
wszystkie koszta owczarni sowicie wynagrodzi.

A nglicy  trzym ają bezwarunkowo dawno już im przyznane 
pierwszeństwo hodowli najznakom itszych ras owiec mięsnych, 
do których doszli przez w ybór sztuk rozpłodowych, krzyżowanie 
ras m iędzy sobą i odpowiednie racyjonalne żywienie stad. O d
znaczają się oni niesłychanem  zamiłowaniem do owcy, używ ają
cej u nich praw a obyw atelstw a w najobszerniejszem w yrazu te 
rm  znaczeniu; nie ma bowiem parku najbogatszego due a lub lor
da, nie w yłączając nawet parku  Królowej w W indsorze, w któ- 
rymby owce, stadem całem, nieraz kilku tysięcy sztuk docho- 
dzącem, niechodziły swobodnie, a nawet w Londynie w najpy- 
szniejszych, jak: St. Jam es park, lub H yde-park , p rzy  tak ary- 
stokratycznem  urządzeniu  szczególniej ostatniego, że tylko wła- 
snerni powozami lub konno jeździć tam można, a dorożek wcale 
niepuszczają, na pysznych gazonach owce się pasą. M ało jest 
gospodarzy wiejskich, nietylko zw ykłych farm erów , lecz nawet 
lordów, k tórzyoy się z całem zamiłowaniem przedm iotowi hodo
wli owiec niepoświęcali. D la tego też niedziwnem  wcale, że co
raz to nowe, a coraz wyższych przym iotów  tuczności, obfitości 
wełny i jej zalet powstają tam rassy. A  Zamiłowanie to zna
komicie się im opłaca, mimo bowiem ogromnej ceny ja k ą  rze- 
źnicy płacą za utuczone olbrzymich rozmiarów i w agi docho
dzące sztuki, nadto jeszcze biorą znaczne summy za rozpłodowe 
tryki w ogrom nej obecnie ilości do A ustralii i stałego lądu E u 
ropy wywożone.
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Najstarsze i najdawniejsze rasy owiec angielskich dają się 
podzielić fna dwie główne gruppy: krótko-wełnistych i długo
wełnistych, do pierwszej należą Southdown czyli Sussexdown 
i Hamphiredown czyli W estlanddown; do drugiej: Leicester- 
Costwold i Lincoln. Najwięcej znanemi ze wszystkich ras an
gielskich są Southdowny, nazwa których tak już jest szczegól
niej u nas rozpowszechnioną, że gdy nieznający Anglii i jej ho
dowli owiec słyszy coś o owcach angielskich, zaraz sądzi, że 
mowa o Southdownach '). Rasa ta rozpowszechnioną jest szcze
gólniej we wschodnich hrabstwach Anglii, a jakkolwiek już dziś 
daleko pozostała po za innemi lepszemi i wyższych przymiotów 
rasami, mimo to znajdujemy ją  rozrzuconą niemal po całein 
Królestwie.

Porównać ją  można pod tym względem do rasy naszych 
włościańskich owiec czyli świniarek, które, jakkolwiek w pe
wnych miejscowościach kraju naszego więcej są chowanemi niż 
w innych, mimo to wszędzie prawie po mniejszych włościańskich 
znajdują się gospodarstwach. Southdowny dochodzą w rok lub 
15 miesięcy życia wagi żywej od 60 do 75 funtów, wełny zaś 
dają około 6 funtów w przecięciu w stadzie.

Hodowcy zachodnich i południowych hrabstw, niezadowo
leni z powyższych rezultatów wagi Southdownów, starali się 
o coś lepszego i wyprowadzili rassę: Hampshire-downów, daleko 
już silniejszą i wyższej wagi, przyczem niespuszczając z uwagi 
samej wełny, dali jej wyższe przymioty równości i jednolitości 
włosa, ód tej jaką znajdujemy w wełnie Southdownów. To są 
dwie dziś główne krótko-wełniste rassy w Anglii, które wyna
gradzając hodowców swych wełną, jednocześnie dają im, jak 
widzimy, dobry przyrost mięsa doskonałego, bardzo przez rze- 
źników i spożywców cenionego.

Równolegle z rasami krótko-wełnistemi napotykamy w An
glii owce ras długo-wełnistych, między któremi wybitniejszą 
cechę ma rasa Leicesterska, wytworzona przez znakomitego ho
dowcę Bakwella. Głównym jej przymiotem jest łatwość tucze
nia się niemal byle jakim  karmem. W ełny wydaje stado po 7 
funtów w przecięciu, a młode niekarmione w 14 do 15 mięsięcy 
wieku ważą po 70 do 80 funtów.

Dalej idzie za nią rasa Costwoldska, wprowadzona do A n
glii z Hiszpanii przez Eleonorę KastyIską, żonę Henryka II-go, 
a głównie przez hodowcę Costwolda, któren jej imie swe nadał, 
uszlachetniona i rozmnożona, doszła ona w Anglii do tak wy
robionej doskonałości, że z następstwem czasu, Hiszpanie jako 
o nową rasę dobijali się o takową, tak  już przymiotami swemi, 
przewyższała pierwotnych swych protoplastów. Dają one zna
komitą ilość wagi mięsa i wełny, tej ostatniej liczą ze stada po 
8 funtów w przecięciu, a w dobrych owczarniach waga 12 mie
sięcznych jagniąt dochodzi od 120 do 130 funtów, utuczone zaś 
sztuki starsze, miewały nieraz na wystawach wyżej 300 funtów 
wagi.

W  końcu do dawnych ras długo-wełnistych należy rasa 
Lincoln nie mniej od powyższej dobra, a odznaczająca się nieco 
jeszcze większą wydajnością wełny, dochodzącą do 8 1/, funta 
w stadzie średnio utrzymanem.

Niepoprzestając na tych już dawno wytworzonych rasach, 
mieszkańcy hrabstwa Oson, zaczęli krzyżować między sobą rasy 
krótko-wełniste z długo-wełnistemi, wybierając do tego maciorki 
Southownów lub Hampsbirów i baranów Costwoldów; z krzyżo
wania tego powstała rasa nowa niedawno bardzo za dni niemal 
naszych,—zaledwie bowiem kilkadziesiąt lat liczy, a która za 
pierwszem zjawieniem się swem na wystawach rolniczych w O x
ford i Londynie, odrazu na głowę pobiła wszystkie inne rassy. 
Z początku, gdy jeszcze nie była tak rozpowszechnioną jak  dziś, 
twórcy jej przedstawiali ją  pod ogólnem mianem krzyżowanych 
owiec; dopiero gdy ją  uznano i zaczęto silnie poszukiwać bara
nów jej, szczególniej do poprawy ras innych owiec, wówczas 
dopiero od miejsca w którem powstała, dano jej nazwę rasy 
Oafordshirdown.

Jakeśmy wyżej powiedzieli, rasa ta przodująca dziś innym 
dla łatwości tuczenia, niewybredności w utrzymaniu wysokiej 
wagi żywej, do której w najkrótszym stosunkowo czasie tuczone 
sztuki dochodzą, obfitości, wydajności wełny i jej przymiotów, 
jak również szczególną własnością niepodlegania tak prędko jak  
inne r a s y  chorobom; wytworzoną została ze skrzyżowania South-

) l e n  właśnie w ypadek m ia ł m iejsce na  ostatniej W ystaw ie R o ln i
czej w W arszaw ie, gdzie sprawozdaw ca W ydziału, nie rozpatrzyw szy się d o 
b rze  w D e k la ra c ji, gdzie wyraźnie nap isanem  było, iż g rom adka  w p rost 
t  A nglii sprow adzonych, Oxfordshirdownow, n ie sta jąc  do konkursu , jilko  
okaz tylko prze  staw ioną została, przyjął je za Southdowny zbliżone do Oxtord- 
shiredonów. b a jp rz o d  niew iadom o co to  9ą Southdowny zbliżone do O xford- 
shirdownów; czy to  je ś t  ja k a  oddzielna pośrodkow a nieznana do tąd  rasa. 
W  nauce bow iem  hodow li, ta  dwie rasy  stykać się z sobą m  • dna bo_
wiem z drugiej pochodzi, g ran icą  ich  je s t  waga sztuki i je j  budowa jak  ró 
wnież ilość i jak o ść  w ełny. Z resztą  jeżeli rzeczywiście te  nie b y ł y  O xford- 
shirdownam i, iecz Southdow nam i zbliżonem i do pierw szych, to  hodowca 
tychże w B leinheim -Palace, w inien dozgonną wdzięczność sprawozdawcy za 
otworzenie mu oczu w tern ja k ą  rasę hoduje, czego do tąd , mimo nznania j a 
kie m a od tak  dawna w A nglii, n iew iedział (Przyp. Aut.).

downów lub Hampshirów z Costwoldami. Ostatnie to krzyżo
wanie lepszy dało rezultat od pierwszego, tak, że owczarnie, 
które doszły do Oxfordshiredownow z maciorek Hampshirskich, 
ładniejsze mają egzemplarze i wyżej cenione od tych, które do
szły do swych biorąc początek z Suthdwonów.

Do najlepszych dziś w Anglii owczarń Oxfordshierdown- 
skich należą p^rozrucane pomiędzy Oxfordem i Birminghamem 
owczarnie: Woodstock, Blenheim-Palace, Duca of Malborough, 
M iddle Aston, Stteple Aston p. Tomasza Edw arda Berridge; 
L ockinge-Park, W antage p. Loyd-Lindsay; M anor-Earm, Adder- 
bury, p. Stilgoe i t. d. (c. d. n.)

Zasiew roślin pastewnych w jesieni.

Wiele bardzo łąk sztucznych, jak  koniczyna, lucerna, za
siewana w czasie posuchy w jęczmieniu lub w owsie, ginie z wiel
ką dla rolnictwa szkodą. Autor niniejszego artykułu znajdował 
się w tóm smutnem położeniu; zasiew drobnego ziarna najmniej
szego nie pozostawił siadu. Owies bardzo słabo wypełnił zada
nie osłonięcia młodych roślinek przed skwarem słonecznym 
w czerwcu, lipcu i sierpniu. Zaledwie można było kosą go za
jąć, koniczyna przepadła.

A jednak otrzymano bardzo piękny sprzęt lucerny i raj
grasu, które zasiano w ściernisku w r. 1869. Ta młodocianna łąka 
sztuczna bardzo pomyślnie przebyła zimę; w pierwszych dniach 
maja, lucerna już była zdatną do cięcia. Rajgras, roślina bardzo 
silna, bardzo wczesna, cudownie osłaniała lucernę przed wpły
wem zimna. W  roku zwyczajnym, pewną jest rzeczą, sądząc z te
go co się dawniej zdarzało, jedno cięcie na zielono nie byłoby 
przeszkodziło zebrać w czerwcu lub lipcu drugiego pokosu na 
siano; potem w sierpniu trzeciego pokosu na siano lub zużytego 
na zielono, stosownie do obfitości albo do potrzeby.

Takim zawsze jest rajgras od czasu jak  łączę go z roślinami 
pastewnemi. W  pierwszym roku daje on sprzęt zupełny, które- 
goby z pewnością nie można otrzymać wyłącznie z roślin gro- 
szkowo-pastewnych, któreby wyłącznie zajmowały przestrzeń pod 
nie przeznaczoną. Chcąc otrzymać koniczynę lub lucernę, sieje się 
20 do 30 funtów rajgrasu na morgę. Rajgras pełni obowiązki 
zboża osłaniającego. Potem w czasie suszenia ściętej paszy uła
twia wysychanie. W  trzecim roku rajgras znika, pozostawiając 
miejsce roślinom groszkowo-pastewnym, które wzmacniają się 
w miarę starzenia się.

Kiedy koniczyna chybiła w owsie lub jęczmieniu, należy 
ziemię poruszyć drapaczem, albo płytkiem  zoraniem i zasiać pow
tórnie koniczynę z rajgrasem. Bezwątpienia będzie to jeden wię
cej koszt nasienia i roboty, ale płodozmian nie będzie uszkodzo
ny. W  Maju następnego roku zetnie się koniczyna z rajgrasem, 
zupełnie tak samo, jakby w roku poprzednim była zasiana 
z owsem lub jęczmieniem i nie wyginęła skutkiem posuchy. J e 
żeliby kto mógł przewidzieć suszę, mógłby oszczędzić sobie ziar
no i nie wysiewać go na wiosnę.

Wiele bardzo listów otrzymanych w Redakcyi „Journal 
d Agriculture’ potwierdzają te fakta. Niechże nam będzie wolno 
zalecić zastępowanie koniczyny przepadłej nowym zasiewem do
pełnionym pomiędzy 1 i 20 Września. Zasiew ten wykonywa się 
na ziemi nagiej. Daje on łatwość oczyszczenia ziemi ze ścierni 
i z chwastów, które nie są z nich należycie oswobodzone. A co 
największa, przedstawia wielką korzyść w początkach uprawy zie
mi ubogiej.

„Zdarzyło mi się, mówi p. Lecouteux, w czasie początków 
gospodarowania mojego w Solonii, przed dwunastu laty, że sia
łem w miesiącu wrześniu rajgras sam na ziemi należycie upra
wionej, która w braku nawozu otrzymała 200 kil. guana na he
ktar (250 f. na morgę). Zasiałem 5 0 -6 0  kil. na hektar (62— 75 
funtów na morgę) rajgrasu włoskiego. Zbiór w roku następnym 
wyniósł 4 do 5000 kil. wartości siana suchego (10 do 12000 f.); 
kazałem wprawdzie ciąć na zielono przy końcu kwietnia, ale to 
pierwsze cięcie w niczem nie szkodziło następnemu pokosowi 
w sześć tygodni później wykonanemu. Guano i rajgras są wy- 
bornemi improwizatorami paszy. Pierwsze prędko się rozkłada. 
Drugi prędko je sobie przyswaja. Są to dwa czynniki wybornie 
z sobą się łączące na korzyść gospodarstwa, które prędko chce 
dojść do zamożności nawozu. Ze guano nie jest nawozem zupeł
nym, nawozem trwałym, że rajgras jest rośliną wyczerpującą, 
o tern wątpić nie można. Ale wytwarzać łąki sztuczne za pomo
cą nawozu, którego powszechnie brakuje, jest działaniem bardzo 
powolnem i trudnem.

„W  takim razie użyć trzeba guana; zasiać rajgras. Tym 
sposobem otrzymamy pierwszą podstawę paszy, która prowadzi 
do pierwszej podstawy nawozu. Po zwyciężeniu tej pierwszej 
trudności wejdziemy na dobrą drogę. W  ten sposób postępowa
łem, (zawsze mówi p. L .). Jeżeli obecnie mam nawozu pod do
statkiem, paszy sztucznej obfitość wielką, to jedynie dla tego, że 
używałem guana i nawozu słomiastego, me pod rośliny kłosowe, 
ale pod pastewne. Nawozy są materyjałem do różnych celów słu
żącym. Dają one sprzęt jakiego od nich żądamy. Stosownie do
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woli rolnika są. one albo wyczerpujące, albo czynnikami do po-
nrawy gruntów służącemi. . . ,

,Zasiewanie łąk sztucznych na ziemi czystej rzadko się 
przytrafia. Rolnicy przekładają nad to zasiew w zbożu, ponieważ, 
iak utrzymują, po sprzątnięciu zboża, łąka jest już gotowa. N ic  
słuszniejszego w klimacie w którym zima i wiosna są umiarko-

sanych; zrozumiała ich ważność i postanowiła takie same zaprowa
dzić u siebie. Oby inne gosposie poszły za tym przykładem!

Dobra gospodyni, która pragnie podążać za postępem, powin
na zlewać mleko w naczynia płaskie i zbierać śmietanę, skoro ty l
ko utrzyma się na łyżce durszlakowej.

Doskonały sposób, który zaczyna się upowszechniać, jest uzy-
f c w  W ™ P ^ 4 - w r . * » j .  t y c h .i .k i .ż o M y  w jn .Iez i.n s .n i przez

wane. N .e  ,tu.znicj«ze» . j e »  mamy doczym en.. z z ,  p major, .ż ie d ż k i.g o  Stisnrerd. Przyrządy te wyrób,one z cyn- 
siadającą pewien zasób zyznosci. A le w urajacn u yc , j tviko 3 oaiP głębokości przy dowolnych innych rozmia-
mi ubogiej, rzecz zupełnie inaczej się przedstawia. Łąka sztuczna, ku m ag  tyjko d “̂^ g ^ o k o s c n  pi y J  ^ „ a zaeto- 
podstawa całej przyszłości, warta jest ażeby jej poswięcic wyłą- ach D ozw alajone^zD ie kuch * h % 0 w gospodarstwie
czne staranie. D la te g o  też chcąc zaprowadzić lucern.k„ podoruję | sow ac.do' m0że być użytem do wyrobu serów
ściernisko w sierpniu. Następnie puszczam bronę lub drapacz. ^  blizkości miagta można sprzedawać Śmie-
Następnie nawożę 1 odwracam głęboko z mierzw?  | k o r z y ć  aniżeli spasanie
składy 1 zaopatruję w należyte przegony. Staiam  się jak można tansę are »
najlepiej przygotować ziemię do ożycia brony. W  r « ie  p o teeb y  j .» e ™ « £ .t™ d % °1btoraj. ^  ^  ^  ^  Jre.
wapnuję. Ziarno sieje się oddzielnie, lucerna najprzód 1 poki^- dość wysokiej i mającej nogi dostatecznie rozsunięte, ażeby
w . się broną; n.stępm e r .jg r .. ,  który pokryw . „  przee.ągn.ę- ; d  z le w .n i. m lek ., które *  w ypo.z-
Ciem czerni 1 walcem. . r "nrnnPa kurka umieszczonego w środku dna przyrządu cyn-

„Im nawóz jest silniejszym, tem wcześniejszy otrzymujemy raj- , ‘ P  ̂ mleko sie podstało, do czego potrzeba w zimie

i ” w"zasiewam już ani zyta, ani inkarnatki. W  końcu kwietnia 1 w ma cie mleko znaj d o “aj0 8;ę w naczyniu cynkowem przez
ju temperatura powietrza jest łagodnie jednakową; sprzyja on otl.zebny i kiedy chcemy zebrać śmietankę, stawia się naczy-
wzrostowi roślin. W  kilka tygodni po pierwszym pokosie, łąka czas ?  otwier' się kurek, i kiedy mleko prawie zu
roczna wydaje m, ,„»y  pokott w_ którym ™Jf . .  "orne., obfity ze na powierzchni .worz,
pozostawił więcej miejsca dla groszkowo-pastewnych. To wszyst
ko należy spamiętać. Stare łąki niedostatecznie nawożone, pó
źniej przychodzą. Pierwszy ich pokos przychodzi w epoce, w któ
ry posucha nie dozwala trawie odrastać przed jesienią. Są więc 
one, jako środek ciągnięcia korzyści z sił natury, niższemi od 
łą k ’należycie nawiezionych i w których rajgras się znajduje.

„Bez zaprzeczenia, rajgras, skoro się przestarzeje, staje się 
drzewiastym. W  tym stanie, często bywa marnowanym tak samo

A l  1 C  U U U  l-»ŁiŁV  w ~ "     --------------1  .

pełnie odpłynęło i kiedy spostrzeżemy, że na powierzchni tworzy 
sie małe zagłębienie powyżej otworu kurka w przyrządzie, jest 
ona o-estą, przechodzi z trudnością i możemy widzieć, »e się zaczy
na ztewać, przykręca się kurek i dozwala się ażeby mleko zwolna 
odciekło. Skoro śmietana przybędzie do kurka przyrządu, po
nieważ jest gęstą, przechodzi z trudnością 1 spostrzedz można 
jej odlewanie się; wtenczas zamyka się kurek zupełnie, zdejmuje 
się przyrząd z ławki i nachyla się go nad naczyniem do zlewa- 

• , _____  t » „  _i„„:„ -Mokaapi o?osei śmietany, wvskrobuie si<prreż bydło, które g o  otrzymuje A le  eiec .korn i. d .  j  n i .  śmieM .y. Po^

12& Z F  "  '  ...yw L Fą prryrtąd Ciepl, wodą, w ycier. *  i j ~ t  gotowym Jo 
„Rok 1870 był Ciężkim pod wielu względami. Zasiewy ko- ziewama sw ezego   ̂ m,eka moze ko9zt0wać rs. 1

niczyny 1 lucerny przepadły, klęskę tę można było wynagrodzić 'A s ą  takie które'm ogą obejmować 15 kwart; większe są
zasiewami jesiennemu Postępowanie takie w mczein nie przynosi p. „ . . • Dostatecznem jest mieć tyle przyrządów,
szkody zasadom fiżywanym w okolicznościach zwyczajnych. A le 1 niedogoi ne Ja.iv „dói mleka Do większego przyrządu mo-
w rolnictwie, tak jak w wojnie, trzeba nieraz zamiast zbyt upo- aby pomieściły każdy u j • .  . 0 Stratę- crriibość
wszeehnionych zasad, uciekać się do wybiegów .” - a  wlać mniejszą ilość g,Ub° 8C3 śmietany będzie mniejszą, a w ogóle rozmcy to me sprawi. _
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O wyrabianiu masła w mniej szyci, gospo
darstwach.

Nie mamy tu zamiaru mówić o wyrobie masła w wielkich 
zakładach, posiadających dobrze urządzone mleczarnie, w których  
masło równie łatwo można robić tak w zimie jak i w lecie; pracę 
niniejszą przeznaczamy dla gospodyń wiejskich, które nieraz do
znają trudności w czasie ciężkiej zimy, ażeby z mleka otrzymać 
śmietanę, a ze śmietany zrobić masło, i które, choćby nawet zdoła
ły  je wyrobić, otrzymają produkt wadliwy, rozkruszony, nie przed
stawiający jednolitej massy, jaką być powinno masło w dobrym  
gatunku.

Pierwszą trudnością w wyrobieniu masła w zimie jest spro
wadzenie śmietany na powierzchnię mleka, ażeby można było ją 
oddzielić dość wcześnie, i zapobiedz zepsuciu; 10 do 12 stopni stu 
Stopniowych ciepła są niezbędnemi do tej czynności; żeby zaś 
oczekiwać aż się mleko zsiądzie, jak to się zazwyczaj praktykuje, 
potrzeba w zimie tak długiego czasu, że się zawsze masło niesma-

a u y  u ę u z i e  c   j  _ 1 .
Tym sposobem otrzymnje się śmietanę w ciągu kilku godzin; 

jest ona w wybornym gatunku, a mleko może być użytem na ku
chnię. W  zimie otrzymuje się śmietanę przedtem nim nabierze 

, tego smaku starości, które tak często czyni masło w zimie tak me- 
smacznem, a mleko również może być użytem.

W szelkie uszkodzenie mleka zawsze jest skutkiem nizkiej 
temperatury w śmietanie: musi ona mieć najmniej 18-ostustopm owych, 
ażeby oddzielenie się nastąpiło w dobrych warunkach, Jeżeli 
w lecie przewyższa 18 do 20, masło oddziela się z trudnością, po
nieważ jest miękkie i pozostaje w stanie płynnym prawie w zawie
szeniu w kierzni. ,, , •

Otóż skoro otrzymaliśmy w jakibądzkolwiek sposob śmie
tanę i kiedy chcemy zrobić masło, jeżeli jest zimno, należy w kie- 
rzenkę wlać wody wrzącej zupełnie czystej i starannie zagoto
wanej, żeby nie była przydymioną, i pozostawić ją w mej przynaj
mniej przez kwandrans, trzymając kierznię zamkniętą 1 poruszając 
od czasu do czasu, żeby się wygrzała we wszystkich częściach. 
Następnie należy zagotować mleko sladkie aż do wrzenia 1 ivlewac go 
zwolna w naczynie ze śmietaną, poruszając śmietanę warząchwią lub 
kopystką, ażeby nie dostało się do jednego tylko miejsca, w ktorem 
zamieniłoby masło w oliwą. Do tej czynności umieścić się trzebapotrzeba w zimie tak dtugiego czasu, ze się zawsze masio mesma-  . * miesza sie w naczyniu,

czne ziobi. K oniecznem ]Mt ptzeto, ch oc i.it.y  »« » et dosięgło ; przed
stopnia potrzebnego ciepła, do oddzielenia śmietany, zebrać ją z a ! rowno się ogrzeje 1 nabędzie stopnia ciepła
pomocą warząchwi, jak się tylko zgęstnie. . . ° (1< U s k u te c z n ie n iu  te<ro wyleje się z kierzni woda ciepła, wy-

W  małych gospodarstwach, można urządzić sobie niewielką 1 Bo uskute " u L i  nastennie wlewa sie śmietanę
mleczarnię ogrzewaną, gdyby tylko gospodarz zadał sobie tę pra- i  sączy się 1 wytrze czy p ’wm-zachwia i dodaniem mleka
cę* I tak, najmniejsza iztlebka w której postawić należy mały pie- tozm .jkcżon, w skn«k  m teeż,ma w,„z»ch. je przy do-
cyk żelazny, bardzo mało zużywający paliwa, mogłaby zamienić słodkiego, 1 pizys ąp nś  do czasu ażeby z jednej
Się na czasową mleczarnię ogrzewaną bardzo małym kosztem, brym ogniu 1 obracając k.erzmę od cza u_ dĉ  czasu, y jea  j
i mleko, nalane w miski płytkie, ze dnem bardzo małe m i w ie r z -s tr o n y m o o g i-z a la s ię w  która 8ię obraca na osi
chem szerokim, dozwoli śmietanie zebrać się na powierzchni dale- Jeżeli się uzy w
1 J _ nnińoll 117 ił nic *1__________________________ r .T T iT T . ,  na TT nlt ̂ Pn a+nłlziopierającej się na dwóch kobyłkach, można pod mą podstawić bla

chę z rozżarzonemi węglami, która utrzyma Ciepło w kierzni, me- 
szkodząc b y n a j m n i e j  dobroci masła. Drzewo jest bardzo złym prze
wodnikiem cieplika i kierznia w skutek ciągłego obrotu me moze 
się tak rozgrzać, żeby się masło rozpuściło.

Jeżeli w c z a s i e ’ robienia masła śmietana staje się bardzo_ gęstą 
da mieisca aniżeli naczynia piasKie. ! i przylepia się do klepek kierzni, co nie j i o z w ^ a  b u r z y csmmtany
Naczynia’ te, tak głębokie, używane do zbierania mleka, są j  przez bicie 1 opiera się następnie zrobieniu mas a, ^  o

równie wadliwemi w lecie jak 1 w zimie, ponieważ wielki upał j  śmietana me ma les^cze w  t o k t o r Ł ’ nie należy
ścina mleko zanim śmietana zdąży wydostać się na powierzchnię, j  dzielenie masła od maślanki nastąp . <
potrzebując przebijać się przez wielką grubość mleka; pozostaje i obawiać się zagrzać na nowo słodkiego mleka 1 dolać y,
więc w mleku kwaśnem, i wpływa tylko na dobroć sera. poruszając w kierzni. „ ip tiedv nastręcza sie trudność:

Dobra jedna gospodyni mówiła, że nie m ogła zrobić masła, . Po zrobieniu masła "ow amn̂ k’e^ zo° t̂  
ie  wszystko mleko zsiadło się z powodu wielkiego gorąca. Autor- me można go zebrać w jedną^naas ę, p  ̂ twardość, która
ka niniejszego artykułu wspomniała jej o przyrządaoh wyżej opi- prawie tak jak ryz. Po g

enem s z - c * Siuietamt; ztjuruo nuiii*.
ko prędzej aniżeli w dzieżkach zwyczajnie używanych. Te statki 
głębokie i wązkie u góry wymagają nietylko więcej czasu do pod- 
stania się, ale nawet ich brzuch zaokrąglony zatrzymuje śmietanę 
w mleku kwaśnem. Dzieżki mają niekiedy do 18 cali głębokości 
i zawierają około dwóch garncy mleka. Zdaje się, że przyjęto tę 
formę naczyń do zbierania mleka dla tego jedynie, że mniej w y
magają miejsca, aniżeli naczynia płaskie,
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mu niedozwala się p ołączyć i w yrzucić p łyn otaczający każdą cząst
kę, odlew a się  bardzo ostrożnie maślanka i p łucze się m asło  
w w odzie letniej, czystej i bezwonnej; poruszając m asło w  tej wo
dzie, połączym y je  w kaw ałki n ieco w iększe, następnie wyjm uje 
się  z kierzni i k ładzie w naczynie, w  którem ma być oczyszczonem , 
i stawia przed ogniskiem  i w yrabia się  w arząehwią na ścianach na 
Czyma lekko ogrzanych, i przy cierp liw ości otrzym uje się m asło je
dnolite , jak iem  być powinno. M asło kruche i  krupkowate zawiera 

jeszcze w  sobie wodę lub maślankę, które je  u trzym ują  w m ałych cząst
kach , k iedy się m asło soli w czasie przebierania, m ożna dodać soli 
nim  się  ta robota ukończy; czynności koniecznej do należytego po
łączenia  m asła z solą dokończy przerabianie; ale należy dodać w ię
cej, skoro ju z  m asło jest gotow e, albowiem  sól topnieje w w odzie  
i razem z nią odpływ a.

W  streszczeniu powiem y, że jed ynym  powodem  niedozwala- 
jącym  zrobić m asła  w zim ie  jest brak ciepła w  śm ietanie, i że sposo
b y  pow yżej wskazane, staran ni w ykonane, nie psują przym iotów  
m asła, tak jak zbyt d łu g ie  robienie, które utrudza w szystkich, 
zm usza do zbyt d łu g iego  pozostaw ienia śm ietany w kierzni i psuje

od tych szkodników . Ziarno groszku przechow ane w strączkach  
zachow uje zdolność kiełkow ania do lat czterech.

Nowa odmiana groszku ogrodowego.

co n astępu j^ ambln P1SZ6 d°  •łedneS° z Pism rolniczych francuzkich

„Przypadek  zaprow adził nas przed  niedaw nym  czasem  do 
o g io d u  w arzyw nego w okolicach Soissons; spostrzegliśm y tam 
Lczne szeregi grochu, który odznaczał się taką wyższośSią uprawy  
i produktu, nad to cośm y do tej pory w idzieli, że nie m ogliśm y sic 
oprzeć chęci dowiedzenia się od ogrodnika o sposobie u p ia w |

1 któ™ nn ,Pfn ? i - ? ? ‘BlanyV ktÓra się OCZOm na8Z-Vm przedstawiłaś a ktor<i on od łat kilku u siebie zaprowadził.
nświ , ”? aprZÓ? ’ m ów ił on’ odstąpił od dawnego błąkania się, 
uśw ięconego dawnem naw ykm en.em  osób zasiewających grochy  
R zeczyw iście prawie powszechnym  jest szkodliw y zwyczaj zasie
w ania go  w zagony po cztery do sześciu rzędów; zagony natural
nie znajdują się obok siebie, a tym sposobem  rzędy rzadkie bardzo 
i“ sW  Wyi Ją' str?czkow ’ zasuszone brakiem  powietrza i światła,
am z n a Ł m yr ^  d° StaĆ d °  ^ dka’ zeb>' zebrać tę trochę co się tam  znajduje, trzeba zryw ać i łam ać część łod yg , wybierając

.je szc ze  czas pogodny, skoro obeschnie rosa, a ż e b f  n ie zmoknąć 
do nitki. Z powodu tych wszystkich niedogodności, plon zm niej
sza się do połow y. J

”0 P,azem y sposób w jaki postępuje ogrodnik  rozum ny i prak-
ne WiA °  > ym - wspom niano, uprawiając tę piękną odm ia
nę, którą słusznie lub m ylnie nazwał: karlik pomarszczony. Na
Z2 Z  * 9  r  nT ' e7;i0nej 1 r łę b ° k °  zorane>’ nakresla on w od leg ło śc i 32 cali od siebie, rowki 2— 3 cali głębokie, w które w p u 
szcza nasienie; pod przykryciem  ziem ią, utw ierdza każde ziarnko 
trzonkiem  g ia b i. R zędy prowadzą się od południa ku północy  
ażeby rośliny m ogły korzystać ze słońca, które w takiem p ołoże
niu ośw ieca w szystkie ich części. Z powodu takiego um ieszcze
nia, zap łodnienie odbywa się w najkorzystniejszych warunkach, 
i opadania kwiatów obawiać się m e ma potrzeby. Zasiew  odbyw a  
o k r e L PeWny P^ęrwach, aby n igdy groszku nie zabrakło;'nie
nowierza0n - r y  SC! S- ° j eden za6iew dobrze Powschodzi, p w iza  Ziemi następny i zaprzestaje dopiero w połowie L inca
co najważniejsza, i w tern w łaśnie leży  w yższość tej odm iany S
drugiem i, ze go można siać p rzez  cały rok, to jest od K w ie td a  3o
końca Lipcu, co m oże zastąpić użycie w szystkich innych gatunków
D la  tego tez ten b iegły w swojej sztuce ogrodnik uprościł solne
uprawę grochu, unikając rozmaitości nasienia, które zaw sze prawie 
pom ięszac się może. jnaw ie

„A ż <io chw ili kwitnienia ten sam sposób uprawy jak przy za
siew ie grochu zw yczajnego, to jest obsypuje go raz lub dw a fazy, 
do tego daje się. dwa rzędy tyczek w zdłuż rzędów , ażeby łod yg

tek  d l y  ■'? ziem iV 7 ię Zdarza w latach Inokrych lub w sku-1 
i a siernK  w ietrznej. N astępnie, skoro groch zakwitnie, zakończa-
s V n a  u s u X c t r k  yPyWann  ygL ° bszczyPyw anie to zasadza 
poniżej czescTnb 0DCzyl? ' pozostawieniem  pięciu kwiatów
daia n ieć ?fl-ZCZyP“,.ęt,ej • -VV S.kutek teJ °Peracy, kwiaty wy-
nych , ponieważ k i  IlaJ P ^ kll3CJ^ N eh * ob fld e w ziarno z a o p L z i
skoncentrow ało Z SOk° W’ k t0™ w nich obszciypan ie

, , ‘ ‘ ^  ogolę św ietne rezultaty otrzymane przez
ogrodnika, przypisać m ożemy trzem  przyczynom : l)vfyb orow  ga
tunku; 2) zasiew ow i rzędowemu w od ległości 32 cali rządków, jak 
niem niej ich w ystawieniu na działanie słońca, 3) obszczypywaniu  
ło d y g  z pozostawieniem  na każdej pięciu kwiatów . 7PyWaniu

N a zakończenie powiemy: że nie należy s.ę obawiać robaka 
grochow ego, który w kw iecie laika swoie m u . .
przedstawia żadnego dla ziarna niebezpieczeństw ^  ^  n-6
rozw inie tak że wyjść m oże, przebija ! ^ i “ Z “ ę
duje się z przeciwnej strony kiełka; takim sposobem ziurnlT  
dziurawione tak dobrze wschodzą jak i zdrowe W r e S  F T '  
w czesny siew  dotkniętym  bywa przez robaki, ponieważ znoszenie 
jajek  odbywa się wcześnie, późniejszy w ięc zasiew jest wolnym

O nowych sposobach przyrządzania chleba,
W  czasach drożyzny zboża zdarza się zawsze, że ludzie zai- 

mują się sposobam i zwiększenia ilości chleba wyrobić się m ającego  
z oznaczonej wagi zboża lub m ąki. J h

. K ied y  idzie o m ąkę pszenną, u siłu jąc zm usić ją do poch ło
nięcia większej dosci w ody, aby tym sposobem  zw iększyć wydajność 
Chleba; starają się, naprzykład: podnieść ze 130 do 140 w agę ch le
ba otrzym yw anego ze 100 f. mąki, ale ten przyrost 10 f. w rezulta
cie je st  tylko wodą, i w skutek tego  massa pożyw na nie otrzym uje 
najm niejszego przyrostu. * J

W szystk ie przeto sposoby, które do takich prowadzą w yni
ków  bardzo m ałe budzą zajęcie. P od  tym w zględem  ziem ia tłu 
sta i lepka której używ ają Ottam aki i inne dzikie ludy, jak o tern 
pisze H um boldt w  swoich Obrazach N a tury , jest skuteczniejszą.

o awanie ryżu, kukuruzy, kartofli do mąki pszennej, w celu ażeby  
chleb więcej zatrzym yw ał w ody, nie przedstawia żadnych korzyści.

epiej spozj wać oddzielnie te pokarm y, gotując je  zw łaszcza z m ię
sem wieprzowem  lub ze słoniną. v

Żołądek lepiej działa, jeże li rozmaite pokarmy otrzymuje, 
oposoby, których celem  jest otrzymanie większej ilości mąki 

ze zboza, a tern samem większej ilości chleba, więcej zasługują na 
uwagę. Jeżeli ze 100 f. zboża otrzym uje się 70 f. m ąki, 28 f. otrąb  
i £ t. na rozkurzenie, bez wątpienia pozostaw ia się w 28 f. otrąb sil- 
ny stosunek ma t.ery i, któremi ludzie doskonale żyw ić sieniową Te 28  
na sto me są w praw dzie stracone, ponieważ służą za pożyw ienie dla  
dobytku; ale zw ierzęta m ogą spożyw ać pokarmy, których człow iek  
straw ie m e może; je st  przeto obowiązkiem  dobrego zarządu w ycią
gnąć jak  można najwięcej pokarm ów odpowiednich dla delikatnych  
organow  1 0  u ludzkiego. Ztąd też pochodzą usiłowania udoskona
lenia sztuki m łynarskiej w ten sposób, żeby podnieść z 80 do 83 
ilość m ąki ze 1(K> f. zboża.

W  ciągu łat dziesięciu  nie wielki spostrzegam y postęp w tvm  
przedim ocie. Zaznaczyć jednak m usim y sposób przedstaw iony  
przez JL Nesille tia p osiedzeniu  Centralnego T ow arzystw a R olni- 
czega. Ze 100 f. zboża otrzym uje się 95 f. mąki, jest to cyfra bardzo  
poważna. M etoda zasadza się na tern, ażeby zboże było obłuskanem  
przez przepuszczenie pom iędzy dwoma kamieniam i, przez co zdejm u
je  się z m ego wierzchnia skórka. Ziarno obłuskane, które utraciło 5 na 
100, zanurza się na pewien czas w wodę. Pochłania ono tę w odę, p ę
cznieje , dostatecznem  jest przepuszczenie pom iędzy dwom a cylindra
mi karbowanemi, ażeby było roztłuczonem  i zam ienionem  w ciasto, 
ktores.ęzarabna drożdżam i lub kwasem , tak jak  zw yczajne ciasto p ie
karskie. P iekarz nie ma do czynienia z mąką, ale tylko z z ia r n e m  ob- 

8 anem. et lsm y chleb tym sposobem  przyrządzany; b y ł on co-
kolw iek czerwonawy, to jest nie m iał tej białości, do k tó n j  ludzie
przyw ykli. M iał on smak cokolw iek kwaskowaty; oprócz tych wad 
nie miał przykrego smaku i przedstaw iał pożyw ienie, do którego  
m ożna się przyzw yczaić. P . S esille  żądał naukowego w spółdzia
łania p. f  ayen celem  udoskonalenia m etody swojej, utrzym yw ał on 
w ieszcie, że sposob ten praktykuje się na w ielką skalę. Jeżeli 
o jest prawdą, ludność uboższa otrzym yw ać będzie z pszenicy ob- 
ltsze pożyw ienie, z umniejszeniem  otrąb dla dobytku. W  każdym  

la z ie  rzecz warta należytego w ypróbowan a i skrupultanego ra-

Zabarwianie masła.
W yobraznla we wszystkiem  pew ną odgrvw a rolę. N iechai 

m ówią jak chcą, ksza łt i barwa przyczyniają sie do wartości nrzed- 
m iotów, które producent przedstawia spożyw cy. D la  tego też to 

! samo m asło nie dotrzym a takw'ysokiej ceny, jeżeli jest blade (je st to 
j e g o  barwa naturalna), jak  m asło żółtaw e, które się otrzym uje przez 
dodanie soku marehwuanego.

Sm ak jest zm ysłem  zupełnie różnym  od wzroku; w yob raźn ia  
i tworzy pom iędzy terni dwom a zm ysłam i solidarność, której rzeczy- 
| w iście naprozno byśmy zaprzeczali. J

Nip 1  2 .rol,) ik ó "T w Caen m ówił przed niedawnym  czasem:
„ m e  ooawiajcie się zalecać dodawania niew ielkiej ilości so k u  z mar
en wi do m asła. Zaręczam wam ze m asło zyska w s m a k u  i w deli
katności; i przekupnie którzy kupują od nas po 4 fr. kil. (48 

j op. t.) w  ̂m iesiącu K w ietn iu , zalecają nam ten dodatek w im ie
niu korzyści swoich spożywców'.”

D odatek  ten nie je s t przeto przem ysłem  do pogardzenia, tak
samo jak dodawanie karmelu do rosołu , 

j ^ « in'k wsPom!l';iny dał nam następujące wskazówki: 
i , • v  | c,e*u teg °  zabarwienia uprawiam y marchew karotke flan-
dryjaką, która ma najsilniejszą barwę. Trzem y na tarce marchew, 
Obeiznąwszy kołnierzyk zielony, w yciskam y w płótnie i w lewam y  
kilka łyżeczek  do kierzni świeżej śm ietany. Robienie m asła do
pełnia dokładnego zm ięszam a soku z częściam i maślanemi i połą-
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czenie tak  je s t zupełne, że masło wydaje się zupełnie jednakow em , 
a sm ak m archw i podnosi i uw ydatnia smak przyjem ny, k tóry  nie
jako  stanowi kw intessencyję śmietany.

M asło w ten sposób zrobione chętniejszych znajduje nabyw 
ców, a m archew odgryw a tu  rolę praw ą i niewinną, co rzadko 
zdarza się w świecie przem ysłowym .

Anglicy- zabarw iają tak  sery ja k  i masło, a ostry smak ich 
sławnego C hester’u przypisać należy pewnej ilości soku orleanu 
albo kwiatów łotoci, czego publiczność nie odrzuca. N iek tórzy  uży
wają pręcików  szafranu.

KORESPONDENCYJA.
Czaplin ii. 2 0  maja 1874 r.

Szanowny Redaktorze!
K iedy  chemja doszła już mniej więcej do poznania czem się 

ży w ią  rośliny, kiedy teoryja m ineralna podała rękę humusowi, 
k iedy  docieczono że m ateryje m ineralne skutkują szczególniej 
w obec gnijących m ateryi nawozu stajennego, naturalnie każdem u 
gospodarzow i rolnem u potrzebny je s t chem ik, k tóryby  zjechaw
szy na g run t, poznał w ybitniejsze jego  gatunki i rozebraw szy 
każdy  na części składowe, oznaczywszy władzę absorbcyjną 
każdego z nich, wskazał jak ich  m ateryi dodać potrzeba i w jakiej 
ilości, aby popraw ić stan fizyczny i chem iczny roli, a znajdując 
szczere wyjaśnienia od g spodarza k tóry  go wzywa, codo  przeszło
ści tejże roli, wskazał k ierunek właściwy dla całego rolnego 
gospodarstw a.

My gospodarze postępujem y najczęściej z ro lą na ślepo, 
nie znam y jej potrzeb, a mamy mnóstwo środków do jej poprawienia, 
jakoto: piaski, gliny, m argle, torfy, szlamy, wody z których każde 
stosownie użyte, m ogą służyć do użyźnienia naszej ziemi. R ozkład 
ich jest konieczny dla przekonania się, czy nie lepiej ziemię tym 
czasowo przeznaczyć pod las lub zalać wodą. Porozum ienie się 
z gruntow nie naukowym  i doświadczonym człowiekiem, przyniesie 
nam  nieocenione korzyści, wpłynie na postępowanie bez wahania, 
k tó re  w wielu razach musi być poprzedzane próbam i, ale robione- 
mi w pewnym wskazanym  przez chemika kierunku.

Ogłaszanie tych prób, nawet w razie nieudania się, na wzór 
p. Po likarpa  Szlązkiewicza, dla pożytku ogółu, będzie m oralnym  
obowiązkiem każdego obywatela ziem ianina M iał p. Szlązkiewiez 
do czynienia z podolską g lebą ziemi z natury  urodzajnej i dla 
tego działanie nawozów chemicznych nie dość mu się opłacało, ale 
wykonajm y pododne p róby  z ziemiami wypłonionemi K rólestw a 
Polskiego, a co innego się pokaże, że ziemia ta pozbyła się więcej 
pierw iastków  wchodzących w skład ziarna, mianowicie fosforu, 
potażu  itp. I  niech nas nie zniechęcają próby jednoroczne, gdyż 
m ateryje te niem ogące się z roli ulatniać, muszą w końcu wejść 
w życie rośliny.

A b y  zaś ogłoszenia podobne by ły  rzeczywiście pożytecznemi, 
m uszą być poprzedzane opisem szczegółowego sk ładu  ziemi, 
podłoża, własności absorbcyjnej, k lim atu itp , gdyż inaczej g rać 
będziem y w ciuciubabkę.

G ospodarstw a nasze chorują obłożnie;— sen Józefa , że siedm 
krów  chudych pożera siedm tłustych , spraw dza się u nas corocznie. 
Zasiewamy z w iarą i nadzieją większą połowę gruntów  które nam 
stra ty  przynoszą i niepozwaląją na dokładne obrobienie lepszych, 
k tó reby  nam czysty zysk wykazały. Zasiewamy ciesząc się wiosną 
bujnym  porostem , a zbieram y wśród ciężkiego zawodu słom ę 
sam ą bez ziarna i zw alam y to wszystko na stan powietrza. O g ro 
mne m arnotraw stw o, przem ysł bez możności praw dopodobnego 
rachunku. O d tego wszystkiego uwolnić nas może rozb io r chem i
czny naszych gruntów  i urządzenie opartych na nim płodozmianów.

A le po trzeba aby nasz doradzca nie ty lko  był naukowym 
ale i doświadczonym w praktyce rolnej człowiekiem, potrzeba żeby 
był w rodzaju F . H orskyego, k tórego instrukcyje urządziły  dwieście 
k ilkadziesiąt gospodarstw  w Czechach i W ęgrzech . O ddam y się 
takiem u człowiekowi śmiało, bez w stydu że więcej od nas św iatła 
posiada, z zaufaniem , jak przyjacielow i k tó ry  radzi o naszem 
zbawieniu, powierzymy mu wszelkie b łędy, któreśm y w niewiadomo- 
ści naszej popełnili, aby nas z nich uleczył. O n nas nauczy ja k  
pewien gatunek ziem i zbliżać do typu najżyzniejszego, określi 
czas i sposoby jakiem! to zbliżanie da się uskutecznić, bez w y raź 
nej szkody m ateryjalnej dla nas.

W ynagrodzenie musi być stosowne do żądań gospodarstw a, 
do opinii ja k ą  sobie w yrobił k ierujący chemiczną pracownią, 
wreszcie do naszych kieszeni—prosimy o ogłoszenia wiele koszto
wać może rozbiór ziemi, gliny, m arglu, torfu, szlamu, a wiele kom
pletne urządzenie płodozm ianu—a z pew nością znajdą się potrze
bujący, k tó r z y  się o to zgłoszą i um ów ią.— Chemiczna pracow nia 
ruchom a powinna nas objaśnić gdzie nawozów dostać, czy miano
wicie w okolicach W arszaw y i innych m iast nie można by korzy
stać z odpadków  garbarsk ich , m ydlarskich, szlachtuzów itp., gdyż 
bez podobnych dopełniających dodatków, gospodarstw a nasze 
rolne nie są wstanie wytrzym ać konkurencyi ze zbożami am ery
kańskiemu i pochodzącem i z gruntów  niewyczerpanej żyzności. 
Czujem y potrzebę L ekarza ziemi, m usimy go sprowadzić na g ru n t 
dla poznania choroby, aby jej wycieńczeniu zapobiedz.

Nie m odlitw am i uprosim y u Boga pogodę lub urodzaj— 
Bóg pewnie nie zechce dla widzim isię człow ieka przew racać 
porządku natury, k tóry  najm ądrzej ustanow ił— przeciwnie, wyma
ga od nas użycia rozum u, poznania praw  natury , k tórych pogw ał
cenie surowo temi samemi siłami natu ry  karze. B óg  żąda wreszcie 
zadosyćuczynienia za gw ałt wiekami popełniany, czyli zw rotu 
ziemi tych pierw iastków , jakeśm y niebacznie w ziarnie w ybierali 
i z g ru n tu  uwozili, nie dając nic w zamian.

Feliks Wysokiński.

Rozmaitości.
_ Przesądy gospodarskie, — trzym ają się widać nie m iejsca lecz 

ludzi, i przenoszą się razem z nimi. Za dowód może posłużyć to, 
że przesądy obiegające m iędzy naszymi gospodarzam i co do 
w pływ u księżyca, przeniosły się i do A m eryki. Pew ien dziennik 
A m erykański tak o tem powiada:

„ W ielka część gospodarzy przypisuje księżycowi w ażną rolę 
w spraw ach tego świata; oddają mu oni cześć, jako bóstwu, pod 
którego opieką zostaje św iat roślinny. W ychodzą oni z tego fał
szywego przekonania, że księżyc ma swoje „zmiany” , k tóre znowu 
wpływają na zmiany w roślinach. Nie poprzestając jednak  na sa
mej teoryi, gospodarze dają się powodować księżycowi i w p rak ty 
cznych swoich zajęciach. Jed en  sadzi marchew, kartofle, buraki 
etc. ty lko podczas schodzącego księżyca, aby siła  rośliny zw róciła 
się ku dołowi i utw orzyła silne korzenie; zboże, kapustę etc nale
ży znowu zasiewać, gdy księżyc wzrasta, aby rośliny te m ialv po
pęd w górę'. — D achu nie należy pobijać, pow iadają inni, gdv  księ
życa nie ma na niebie, bo się gonty popaczą; w ieprza należy bić 
gdy księżyc przybiera, aby mięso rosło przy gotowaniu; słowem, 
w stu  innych okolicznościach każą się stosować do zmian księżyca. 
A le najgorsza rzecz że księżyc wcale się nie zmienia. W szystkie 
zmiany księżyca są ty lko pozorne i zależą od względnego położę 
nia ziemi i słońca względem księżyca, sam księżyc je s t zawsze 
jednakowy. Zm iany księżyca polegają na  tem , że jednego  tygodnia 
jesteśmy wraz z ziemią w takiem  miejscu, że spoglądam y na tę  stronę 
księżyca, k tóra je s t oświecona przez słońce; za tydzień  posuwamy 
się o tyle, że w idzim y połowę tylko jasnej pó łku li księżyca, a d ru 
gą połow ę ciemnej; za tydzień jeszcze, widzim y już  ty lko samą ciem 
ną połowę, etc.

Cóż za nierozsądek, żeby przypisyw ać jakikolw iek 
wpływ tej okoliczności, że księżyc zwrócony jest do nas raz jasną, 
d rug i raz ciemną połową! W szakże to zawsze jeden  i ten sam księ
życ, a światło jego pożyczone je s t od słońca. Doświadczenie i ro 
zum przekonyw ają nas, że księżyc nie w yw iera najm niejszego 
z przypisyw anych mu wpływów. Na tysiąc zm ian księżyca, do 
kładnie obserwowanych, znacznie mniejsza połowa połączona była 
z jakąkolw iek zm ianą pogody. Z dw udziestoletnich starannych  ob- 
serwacyi przekonałem  się sam, że przepow iednie pogody oparte na 
zm ianach księżyca, częściej zawodziły, jak  się spraw dzały. Ja k ą ż  
w iarę można przywiązywać do przepowiedni, k tó ra  w trzech ra 
zach, dw a razy zawodzi?

Jednem  słowem, zm iany księżyca nie m ają żadnego wpływu 
na pogodę, ale w yw ierają pewien wpływ  na Judzi, czyniąc ich 
z rozsądnych,— zabobonnymi.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.

Dochód z hodowli kur. Marten, w Hanowerze, oblicza następu
jącym  sposobem dochód jaki hodowla kur, rozumnie prowadzona, przynosić  
może. Gdyby w zwykłem  włośeiaóskiem gospodarstwie trzymano 100  kur 
zwyczajnej rasy i dobre utrzymanie każdej sztuki rocznie 1 tal. kosztowało, to 
koszt utrzymania wszystkich wynośiłby 100  tal. Dobra kura zwyczajnej rasy 
znosi przez 9 miesięcy w ogóle 136 jaj, przypuszczając że tylko co drugi dzień  
jaja zniesie; ponieważ zaś kopa jaj w przecięciu kosztuje 1 tal., wypada ze 
z jednej m ieć można za 2 tal. 8 sgr. jaj czyli ze 100 kur 22 6 tal. 20 sgr. 
P o potrąceniu kosztów, pozostaje zatem 126 tal. 20 Sgr. czystego zysku. N ie 
równie korzystniejszą jeszcze będzie hodowla, gdy zamiast zwyczajnej rasy 
będziemy trzymać rasy lepsze, mianowicie takie, które i w jesien i i zimą jaja 
noszą, .ponieważ w tych porach roku jaja są droższe. Przedewszystkiem  po
lecają ku temu rasy kochinehińską, hamburską, hiszpańską, dalej rasy Lafle- 
che, Crevecoeur, Houdans, Brahmaputra i niektóre inne.

Cegłą dziurkowatą, dla lekkości jej chętnie biorą do sklepień 
i dają jej pierwszeństwo przed cegłą wydrążoną. Do fabrykacj i cegieł dzi ur- 
kowatych biorą 3 części gliny i 1 część pruszu z brunatnego węgla lub torfu 
i doskonale z sobą te materyjały mięszają. Form owanie cegieł z takiej m ię- 
szaniny odbywa się zwyczajnym sposobem . Cegła wstawia się w nieco wyż
szych warstwach pieca, gdzie torf lub brunatny w ęgiel się wypala, pozostaw ia
jąc liczne dziurki wewnątrz wyrobu. Cegła taka je st o trzecią Część lżejszą, 
niż cegła zwyczajna. W ięcej niż trzecią część torfu lub brunatnego węgla 
brać na dwie części gliny nie warto, gdyż wyrób w takim razie stałby się zbyt 
kruchym.

Tajemnica odkryta. Anglicy, jak  wiadomo, po mistrzowsku umie
ją  wystroić zwierzęta na wystawy, ale ponieważ niejeden nieostrożnie postę-
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pow al, spostrzeżono niejedną Sztukę, za pom ocą któryoh up iększają  sw oje o - 
kazy. P ro f. D r. R ohde opow iada pod ty m  w zględem  co następuje: „ W  A nglii 
k o lo r uważa się za p rzym io t rasy; im  jaśn ie jszym  je s t  b iały  k o lo r, a  im cie
m niejszym  i więcej połyskującym  je s t  c za rn y ,tem  też rasa  je s t  czystszą. Cóż 
ted y  ro b i Jo h n  B uli dla p rzed staw ien ia  swych m ałych, czarnych, praw ie ca ł
k iem  sierści pozbaw ionych r a s  n a  w ystaw ach? O tóż sm aru je  j e  szuw akśem , 
ak  bu ty , i tak  sam o szczotką je  poc iera, aż się św iecą. N a  wystawie w H am - 

jb u rg u  w ro k u  1 8 6 3  okazy M r. Sex ton  pow szechne w zbudziły zajęc ie ,n ie  ty l
ko  d la  wykończenia form , ale i d la św ietnego czarnego  połysku. P okazało  
się, że j e  każdego poran k a  szuwaksem  n aciera ją .

Zupełnie zżółkłe grusze na nowo ożywić można podle
w ając j e  cen tnarem  wody, w k tó re j rozpuszczono 5 funtów  żelaza. O becny 
na  k ongresie  pom ologów  w W iedn iu  ogrodnik  pow iedział, że tego  środka  u -  
żywał z ta k ą  korzyścią, że drzew a zupełn ie  pożółkłe  w przec iągu  8 dni znów 
zupełn ie  się zazieleniły. W oda z w itryolem  m ięsza się w kadzi, k tó rą  je d 
n a k  poprzednio  doskonale wyczyścić n a le ż y , jeże li bywa użytą do innych 
celów

Doświadczenia o najdogodniejszej ilości wysadzania
k a r t o f l i -  P an u ją  do tąd  jeszcze różne p og lądy  co do pow ierzchni jak ie j wy
m ag a ją  kartofle  d la zupełnego rozw oju, czyli m ówiąc innem i słowy, ja k a  je s t 
najdogodniejsza odległość k rzak ó w . W  m niejszych gospodarstw ach panuje

_ 1  n i n l i i r  o o d n i i i  l r n w ł n f l o  i o l r  n m n r n i r t l P l  a  I f l ł P r H

Z y t a  dowozy były średnie  osią i na kolejach żelaznych, a to o® 
przybyło , sk ładało  się z gatunków  ordynaryjnych, m ało poszukiw anych. 
P łacono  za ga tunk i wyborowe 6 ,1 5 — 6 ,2 5 , za średn ie  5 ,7 0 — 6 ,0 0 .

J ę c z m i e n i a  dowozy były szczupłe, a ceny n iezm ienne zeezłotygo- 
dniowe. P łacono  za dwurzędowy 4 ,9 5 — 5 ,1 0 , za ezterorzędow y 4 ,6 5  —  
4,87  V s .

Owsa dowozy szczupłe; p łacono stosownie do dowozów i zapo trze
bow ań  dziennych 3 ,4 5  —  3 ,7  5.

G rO C h  polny  5 ,1 0  — 5 ,8 5 , za cukrow y 6 ,3 0  — 6 ,7 5 .
Fasola 8 , 5 0 — 8 , 7 0 .
C eny I l l J jk i  bez zm iany.
Cukier. D o b re  usposobienie tak  w in teresie  rafinady, ja k  m ączki, 

wzm ocniło się w dalszym  ciągu  w m inionym  tygodniu . F a b ry k an c i zn aj
dują bowiem  obecne zapasy  jak o  zby t szczupłe aż do początku  nowej k am 
pan ii i oprócz teg o  spóźnione zasiewy z pow odu n iepogody m ogą wpły
nąć n iekorzystn ie na rozwój buraków . U skuteczniono rozm aite tranzakcy je  
po  cenach  podwyższonych. P łacono  za O strów  4 ,2  2 1 /2, za Guzów, Sanniki, 
H erm anów  i Łyszkow ice po  4 ,2 0 , za  K onstancyję 4 ,1 5 , za Rytw iany i O ry - 
szew 4 ,1 0 ,  za E lźbietów  4 ,0 7 1/a ,  za L eśm ierz 4 ,0 5 ,  za Józefów  w g ło
wach w większych p a rty jach  4 ,0 5 , w pojedynczych beczkach po 4 ,1 0 , 
za Józefów  rą b an y  płacono w począ tku  tygodn ia  4 ,1 0 , później żądano

często5p rzekonan ie , ażeby sadzić kartofle  ja k  najgęściej, a zatem  ja k  najw ię- j  4 ,1 5 . Z a Leonów  płacono w pierw szych dn iach  4 ,0 5 , n astępn ie  po 4 ,1 2 ‘/z  
kszą ilość wysadzać na daną p rzestrzeń . W  celu w yjaśnienia tej kwestyi p ro -  w szystko za gotów kę. M ączki nab y to  różne partye  po 3 ,5 2 'A  k. za k a - 
fesor E . H a jd en , w stacyi dośw iadczalnej w P oraritz  p rzeprow adził p róby , k tó -  i m ień 24 f.
r e  uważać należy ja k o  stanowcze: W ełna. R uch w tym  produkcie , pom im o zbliżającego się ja rm a r-

1. Że z a  g ę s t a  sadzenie kartofli nie przyczynia się stosunkow o do  p o - |  ku  w ełn ianego , je s t  p raw ie  żaden . N ie  słyszeliśm y o żadnych tran z a -
większenia plonu. 2 . Że w wykonanych dośw iadczeniach, gdzie odległość kcy jach  ani w tow arze m iejscowym , ani też  dostawowym . D robne  ja r -
krzaków  była na  11, 13 i 15 cali, te  osta tn ie  wydały najlepsze rezu lta ty , m ark i na  Szlązku ju ż  się rozpoczęły, ceny regulują  się o 5 —  6 ta l. niżej
z czego wynika że przy 3 0 calowej szerokośi red lin , najw łaściw szą j« s t  odle- cen  zeszłorocznych.
głość°15  cali i 3; że  przez to  n ie ty lko oszczędza się czasu i nasienia, ale  o - j  Okowity w ciągu  ty godn ia  dowozy były bardzo  szczupłe, lecz też
trzy m u je  się zbiór znacznie w iększy. w równej m ierze  żądania; dopiero  w końcu ty g o d n ia  w ystąpiła  chęć k u p -

Co się tycze m etody G iilieha, to  p ro feso r ten  p rzyszed ł sku tk iem  doko I na , a skutk iem  tego  ceny wyższe; p łacono  we czw artek  po po łudniu  i w p ią -
n a n y c h  prób  do w niosku, że ta  zapew nia najlepsze rezulta ty  w latach  m okrych, J tek  do ) , 9 8 ‘/ j  kop . za garn iec,
k iedy suche n ie sprzy jają  je j .  Poniew aż n ik t n ie  m oże z góry  oznaczyć sta-  —
nu wilgoci ja k a  w czasie w zrostu będzie, p rzeto  m etoda G iilieha szczególniej A A T  l
je s t  właściwą na g run tach  w ilgotnych, a na g run tach  suchych n ie pow inna być [ J V 0 1 1 ^ / '  T  / V  O  A  i  Y  I  ' •
zalecaną. —

Nowa maszyna do prasowania torfu. F a b ry k a n t maszyn |
L . L u ch  w K olbergu , pa ten tow ał urządzoną przez  siebie maszynę do p raso- : 
wania to rfu . M aszyna ta  zaleca się tem , że wszelkie korzenie  i w łókna ro -  1
ślinne dosta teozn ie  ro zd rab n ia  i jed n ocześn ie  dobrze w yciska, nie rob iąc  ża
dnej przerw y w czynności, skutkiem  m ożliwego zatykania . Dwie tak ie  m a 
szyny, połączone pasam i z ośm iokołow ą lokom obilą, w przec iągu  10 godzin j  (B re slau ) T aneez ien  = 
pracy', przy pom ocy 12 robo tn ików , 6 ko b ie t i 4 dzieci, m ogą w yrobić  Pochodzen ie: 1

C). O w c e .
O .  KUCZ W a ły  pod  Chełmżą, (C ulm see) w P ru sach  Zachodnich, 

stacy ja  ko lei Toruń. W łaściciel A ntoni Kalkstein w Pluskow ęsaoh pod 
C hełm żą. D y rek to r ow czarni zarodowej B olesław  H lep aczew sk i. W rocław  

S tr . 32 b.
104 m atek  z G ram bow , try k i do n ich  z G ram bow  i K en - 

30 —  4o" tysięcy sz tuk  ceg iełek . M aszyna kosztu je na  m iejscu  235  ta la rów , j  tz lin . 61 m atek  ze S tachan (filia L eutcw itz), try k i do  n ich  ze Stachan,
(Z. — l/i) — k .

N iem ieck iem in is te ry ju m  ro ln ic tw a upoważniło o b erp rezyden ta  p row in- 
cyi pruskiej do w ydatkow ania sum m y 1 0 0 0 talarów , na udzielanie zapom óg 
przy  urządzaniu  lub rozszerzaniu plailtacyi Chmielu, ja k o  też  udzielania 
p rem ii za zasługi położone p rzy  podniesieniu  upraw y chm ielu.

( L - t h )  — k.
Głogów 2 8  Maja. W  osta tn ich  dniach zakupiono znaczne p a rty je  

wełny, po  obniżonej cenie. Dowozy dn ia  dzisiejszego są bardzo  słabe; 
kupcam i są handlarze  i trzym ają się oporn ie, ta rg  nie je s t  wcale ożywiony. 

Racibórz 2 7  Maja. N a  ja rm a rk  wełniany z pow odu z im na dowie- 
dop iero  100  cen tnarów  w ełny. M ycie zadaw alniające, k upcam i są h an -ziono

dlarze. Ceny są niższe od zeszłorocznych o 4 —  5 ta la ró w .
(L an d w irth .)

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.

Ilo ść  m atek  zarodow ych 1 6 5 .— T ryków  zarodow ych 6.
K ie ru n ek  hodowli: „najw iększa ilość wełny szlachetnej przy najw iększej 

figurze.”
R ozpłodnik i sprzedają  się w w ieku l i / i  do 2 lat. Sprzedaż rozpoczyna 

się corocznie 1 5 -go P aźd ziern ika , ceny przecięciow e 50 talarów  w p rusk ie j 
m onecie i gotów ką. O dstaw a do kolei w T o run iu .

D) Ś w i n i e .
Pluskowęsy pod Chełmżą (C u lm see) w P ru sach  Z achodnich. S ta

cyja kolei TorUll. W łaściciel A nton i Kalkstein.
Pochodzenie  stada: zarodowej trzody chlewnej w prost z A nglii sp ro 

wadzono m aciory i kiernozy czystej krw i Y orksh ire , odświeża się przez zaku- 
pno  rozpłodników  z najlepszych stad  krajow ych.

M atek  zarodow ych 10. R ozpłodników  zarodow ych 1-
K ie ru n ek  hodowli: silne, w ielkie figury, łatw ość tuczenia i wysoka

waga.
R ozpłodniki sprzedają  się w w ieku od 3 do 9 m iesięcy, cena przecię- 

ciowa 2 0 talarów  w pruskiej m onecie i gotów ką. O dstaw a do stacyi kolei 
w T o run iu .

W a r s z a w a ,  3 O M aja . (Spraw ozdanie  tygodniow e o zbożu i p ro 

d u k tach ). . . . .  i
Pow ie trze  w ciągu ub ieg łego  tygodnia  znacznie się zm ieniło, p rz e 

chodząc z zim na i deszczów w pogodę i ciepło . O późniona cokolw iek 
roślinność zaczyna się n a  nowo rozw ijać i spodziew ać się należy, że d o 
tychczasow e sk arg i ustąp ią . Pom im o bow iem  czasow ego zastoju roślinno
ści, nadzieja pom yślnych zbiorów  ciągle się u trzym uje. N a  ta rg ach  zbo
żowych zagranicznych usposobienie je s t  ciągle m ałozm ienne, zależące wię
cej od zapasów m iejscow ych i dowozów. W  A nglii ostatn ie notow ania 
pszenicy były nom inalne. W e F ra n c y i ceny m ąki przy  w yczerpujących 
się zapasach stale  się trzym ały . N a  ta rg a ch  niem ieckich m iały m iejsce 
d ro b n e  fluktuacyje, w końcu zaś utrzym ały  się notow ania zeszłotygodniow e.

N a  ta rg u  naszym  dowozy p g z e n i c y ,  po  św iętach były dość zna
czne; przy utrzym ującem  się jed n ak  żądaniu  ze strony  m łynów parow ych j 

i  w iatracznych, u trzym ały  się ceny wysokie zeszło tygodniow e, a m iano- J  
w icie p łacono za ga tunk i wyborowe czyste, wyższej wagi, 9 ,3 7  lj%— -9,45 , ; 
je d n a  p a rty ja  szklistej osiągnęła 9 ,5 0 , za lżejszą 9 ,1 5 — 9 ,3 0 , za p strą  i my pocztą wozową, 
i  dobrą  8 ,8 0 — 9 ,0 0 , za takąż, lecz cokolw iek zanieczyszczoną 8 ,5 0  — 8 ,7 0
za sm olną 8 ,2  5. Z a k u p io n o  p a r ty ję  n a  w yw óz za  g ra n ic ę , za którą / a * Do dzisiejszego n u m e r u  dołącza się P rospek t na wydawnictwo Przeglądu
płacono 8,7 0 - 9 , 4 0 .  Tygodniowego.
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Zabarwianie masła.—Korespondencyja: Z Czaplin, przez Feliksa Wysokińskiego.—Rozmaitości.—Kronika Rolnicza i Przemysłowa. — Sprawozdanie Handlowe. — Księga stad.— 
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Zapytania rolników.

O d k ilku  la t używam y głównie na o pa ł w gorzelniaoh to rfu , lecz 
n ie  wiemy ja k  najkorzystn iej zużytkow ać pozostałe  popioły  i zuzle, czego 
w obfitej znajduje się ilości, p rzeto  udaję  się z p rośbą  do Szanow ne
go  P a n a  o um ieszczenie powyższej kw esty i pom iędzy py tan iam i rolników .

( J .  K .  z K alisk iego.)

Odpowiedzi Redakcyi.
P . Olechowskiemu w W innicy. T ygodn ik  i P rzeg ląd  żądany wysyła-

Wydawca, L. Sygietyński.


